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Poznań, 21 lipca. Jak wiadomo, w izbie poselskiej 
austryackiego rejchsratn dnia 14 b. m. baron Tinti złożył inter­
pelacją z okoliczności naruszenia granicy austryackiej przez 
Rosyan. Interpelacya ta brzmi:

„Jest to fakt znany, że od czasu wybuchu powstania w są- 
siednićm Królestwie Palskićm wojska moskiewskie po kilka- 
kroć naruszyły granicę austryacką.

Rosyjskie wojska zapędzały się po za granicę w miejscach, 
gdzie takowa wyraźnie jest oznaczoną a to nie ścigając nawet 
powstańców, jak n. p. 13 lutego pod Ulanowem. Popełniły na 
austryackićm territoryum gwałty rozmaitego rodzaju, groziły 
i krzywdziły obywateli austryackich, pojmały niektóre osoby 
i powlekły je za granicę, zwodziły na territoryum austryackićm 
potyczki, a nawet ośmieliły się, napaść dnia 1 kwietnia pod 
Czulicami na patrol 20 pułku piechoty prowadzony przez ce­
sarskiego oficera, przyczćm jeden żołnierz austryacki kulą ka­
rabinową zabitym a następnie cały patrol pojmanym, rozbrojo­
nym, zrabowanym i za granicę uprowadzonym został.

Wszystkie te niczćm nie usprawiedliwione gwałty wywo­
łały w całćm państwie najgłębsze oburzenie. Mianowicie na­
padnięcie, zrabowanie i pojmanie oddziału cesarskiego wojska 
i zamordowanie austryackiego żołnierza przez obcych napastni­
ków na territoryum austryackićm rozdrażniły do najwyższego 
stopnia ludność całą.

Austryackie ludy szanują waleczną armią a każdą krzy­
wdę, która ją dotknie, każdą obrazę honorowi austryackićj 
broni zadaną, powszechność czuje głęboko i domaga się jedno­
głośnie zadośćuczynienia.

Nikomu z spokojnie myślących nie wpadnie na myśl, zro­
bić rząd moskiewski za te odosobnione zbrodnie jego podwła- 
daych bezpośrednio odpowiedzialnym; w każdym wszakże ra­
zie jest rząd rosyjski za to odpowiedzialnym, raz, aby winowaj­
ców za takie zbroduie surowo ukarał, po wtóre aby pokrzywdzo­
nemu narodowemu honorowi Austryi i poszkodzonym w tych 
gwałtach osobom dał zupełne zadośćuczynienie.

Domagać się tego należy tćm energicznićj, ile że neutral­
ność ze strony Austryi jak najsumienniej zachowana, obowią­
zuje rząd rosyjski do najusilniejszego uwzględnienia.

Gwałty owe zostały zaraz publicznie ogłoszone, atoli na­
daremnie oczekiwano przez długi czas urzędowćj wiadomości 
o satysfakcyi ze strony rosyjskićj.

Nareszcie podał wieczorny dodatek do ces. Gaz. Wiedeń­
ski ćj z dnia 3 lipca rozkaz dzienny w. księcia Konstantego da­
towany dnia 12 maja b. roku, w którym fakta trzech naruszeń 
granicy, a to: 13 lutego pod Ulanowem, 1 kwietnia pod Czuli­
cami i bez podania daty pod wsią Par skonstatowane, karygo- 
dność uznaną i na winnych oficerów kary wymierzone zostały. 
Rozkaz ten dzienny wywarł na publiczności wrażenie najdotkli­
wszego zawodu, najpowszechniejszego oburzenia.

Komu wiadoma surowość praw wojskowych rosyjskich, 
_ ’ ten musi przyznać, że skoro w. książę fakta naruszenia granicy 

i spełnionych przez wojsko moskiewskie gwałtów na austryac­
kićm terytoryuin uznał inieukrywał, udzielone winowajcom na­
gany i areszta kilkodniowe w żaden sposób uchodzić nie mogą 
za zadosyćuczynienie w obec urazy wyrządzonćj austryackićj 

• potędze i honorowi jćj armii.
W przekonaniu, że rząd cesarski, który ma wysoki obowią­

zek czuwać nad honorem Austryi i jćj stanowiskiem jako mo­
carstwa w komunikacyach z innemi państwami, rzeczonego 
rozkazu dziennego za dostateczną satysfakcyą uważać nie 

— może;
że tedy w tćj sprawie ze strony rosyjskiego rządu inne, 

—- niestety dotąd urzędownie nie ogłoszone kroki uczynione zo-
Z Ktały lub uczynione być mają,

ośmielają się podpisani w poczuciu, że wyrażą tym spo-
- sobem słuszne żądanie ogółu przedłożyć Jego Ekscelencyi mi- 
' nistrowi spraw zewnętrznych, hrabiemu Rechbergowi następu- 
" We, do pojedynczych w onym rozkazie dziennym naprowadzo­

nych gwałtów odnoszące się pytania:
1) Czyli osoba dnia 13 lutego b. r. pod Ulanowem przez 

" rosyjskiego kapitana Krywokoneńko nieprawnie pojmana na 
„ wolność wypuszczoną i Austryi wydaną została?

' c . 2) Czyli gwałty podczas rozmaitych wtargnień na osobie
‘ własności austryackich obywateli popełnione, zostały dostate- 
czn>e wynagrodzone? mianowicie czyli pozostali po zamordo- 

i Z Wftnym pod Czulicami d. 1 kwietnia żołnierzu austryackim z 20 
91 Pnłku piechoty otrzymali ze strony moskiewskiego rządu jaki
- ncwód z; Iośćuczynienia?
' 3) J ka satysfakcya nastąpiła w wojskowym względzie za

jOi^rzeciw jące się prawom narodów napadnięcie austryackićj 
droli i pułku piechoty dnia 1 kwietnia pod Czulicami, przy- 

to je n żołnierz zabitym a cały oddział wraz z oficerem 
brój, m, pojmanym, zupełnie obrabowanym i za granicę 

'wlecz iym został?
- 4) C yli rząd cesarski kary wymierzone rozkazem dzien­
nym dni 2 maja b. r. na winnych oficerów moskiewskich uważa

satyr ;cyą? albo czyli nastąpiła jaka satysfakcya winny 
®oźe do 1 publicznie nieznany, lub przynajmnićj oficyalnie

- le ogłoś my sposób?
" Rodj sani: baron Karol Tinti, dr. A. Ryger, Ingram, Ku-
-•wD j’ M izuchelli, Hopfen, dr. Pfretzschner, Grebmer, Wohl- 

'terstein, Alf. Skene, dr. Grosz, Bachofen, Mende,
9: ■ Schab» baron Eichhoff, Schlegel, M. Gschnitzer, Froschauer, 

P*,tr Steffens, Eiselsberg, Derbitsch, dr. Obst, dr. van 
er Strass. Hagenauer, hr. Hartig, hr. Kinsky, Proskowetz.,,
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— Jeden z poufnych wiedeńskich dzienników w taki spo­
sób streszcza odpowiedź rosyjską:

„Mnićj lub więcćj wyraźnie znajduje się we wszystkich 
trzech depeszach rosyjskich przyjęcie sześciu punktów za pod­
stawę wstępnych rokowań. Rosya zatćm przyjmuje, iż nad 
propozycyami można się naradzać, wszelako sobie zastrzega 
bliższe ich zbadanie.

Ale jak słyszymy, tak co do Paryża jak co do Rosyi doda- 
nćm zostało ścieśnienie, że nigdy nie może być mowy o wojsku 
narodowćm, wedle punktu trzeciego. W roku 1830 Polacy 
mieli wojsko narodowe, które się stało narzędziem powstania 
z r. 1831.

Podobno odpowiedziano na ściśle sformułowane żądanie 
angielskie co do rozejmu, równie stanowczo, że to żądanie wy­
konać się nieda.

W obec sformułowania francuskiego tćjże treści Rosya 
wskazuje, że ze strony rosyjskićj zaledwie dałaby się przepro­
wadzić przerwa walki, ponieważ powstanie tak mieszkańców 
Rosyi jako i wojsko walczące najstrasznićj rozjątrzyło.

Co do konferencyi w Wiedniu zapewne użyją argumentu, 
że tu nie tyle idzie o sprawę europejską, jak o sprawę dotyka­
jącą najbliżćj interesów trzech mocarstw spółdzielących.

W Paryżu zaś i w Londynie książę Gorczakow podobno 
wskazuje na to, iż ponieważ panuje w głównych rzeczach zgo­
da co do podstawy przygotowawczćj, konferencye właściwe są 
niepotrzebne i wystarczy dalćj prowadzić zamianę opinii na 
drodze dyplomatycznćj.

Zresztą mowa jest o tćm, iż książę Gorczakow nie w de­
peszach, lecz w innćj formie poufnćj zachodnim gabinetom albo 
przynajmnićj Francyi oświadcza, że przenosi kongres europej­
ski jako środek do zapewnienia pokoju nad konferencyą.“

N. Pan raczył prokuratora Streckera z Gniezna zamia­
nować dyrektorem sądu powiatowego w Brodnicy w Prusach 
Zachodnich.

Berlin, 20 lipca. Do Köln. Bl a etter piszą stąd, że 
minister wyznań p. Miibler bawił przez środę i czwartek w Kar- 
łowarach, dla przedłożenia królowi spraw nader ważnych.

— Wychodząca w Kłajpedzie BiirgerZtg odebrała dru­
gie ostrzeżenie za krytyczne uwagi nad ostrzeżeniem udzielonćm 
koleżance:Memeler Dampfboot.

— Nakładca Koenigsberger Montagsztg odebrał 
drugie ostrzeżenie za przedruk artykułu: „wyznania dzien­
nikarza.“

— Nordd. A. Ztg powiada, że nie wyszło żadne rozpo­
rządzenie względem wyśledzenia korespondentów do gazet 
i zabierania listów, o czćm w rzekomym okólniku podanym 
przez Südd. Ztg i D. A. Ztg była mowa.

Szczecin, 18 lipca. Wedle Ostsee Ztg margrabia Wie­
lopolski, który wczoraj tu przybył, jechał od Torunia do Staro­
gardu w towarzystwie pana landrata toruńskiego. Na dworcu 
starogardzkim^ wedle Starg. Ztg gdy wysiadał, otaczały go 
cztery osoby z rewolwerami. Na dworcu toruńskim pewna liczba 
żandarmów go przyjmowała, asystując do bufetu i napowrót 
do wagonu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 18 lipca. Piszą stąd do Br. Ztg: Jedeu z na­

ocznych świadków donosi mi: W zeszłą środę piętnastu koza­
ków jechało przez las nad żwirówką pod Ostrołęką, kiedy z gę­
stwiny padły na nich strzały, a jeden z nich poległ. Reszta co 
rychlćj wróciła do miasta, gdzie alarmowali Moskali. Pułko­
wnik i oficerowie nie mieli ochoty jechać do lasu, w przekona­
niu, że chyba kilku tylko było tam powstańców, którzy dawno 
się wynieśli. Tymczasem żołnierze zebrali się na rynku, gło­
śno wołali, że pułkownik i oficerowie są w związku z powstań­
cami, i bez nich postanowili pójść do lasu. Jakoż wyszli z mia­
sta, oficerowie zaś chcąc niechcąc udali się za niemi. Natural­
nie w lesie nikogo nie znaleźli, bo powstańcy się z niego wy­
nieśli. Fakt ten nie potrzebuje komentarza. Na drodze do 
Łomży snują się oddziały to polskie, to rosyjskie. Wawer 
w tych stronach jest najzdolniejszym dowódzcą; inne oddziały 
liczne, albo mnićj dobrze podobno prowadzone. Wawer ma 
być otoczony przez Moskali pod Ostrowem, i jest obawa, czy 
zdoła się przedrzeć. Moskale katują więźniów tak w cytadeli 
jak po sądach wojskowych na prowincyi.

Jako odwet za kontrybucye moskiewskie wymuszane na 
obywatelach polskich rząd narodowy podobno postanowił wszy­
stkich Rosyan mających dobra w Królestwie obciążyć podobną 
kontrybucyą, którą płacić mają także dobra koronne. Podatek 
ten wyniesie w Królestwie najmnićj dwa miliony rubli.

— Dzienniki donosiły o młodym żydzie nazwiskiem Samuel 
Posner czyli Pozyngier, który był w szeregach powstańców 
oficerem, a niedawno poległ w Mławskićm. Opowiadają, że 
ten Posner był siostrzeńcem warszawskiego naczelnego rabina 
Meiselsa ze strony matki, ze strony zaś ojca pochodzi z jedućj 
z najwykształceńszycb i najznamienitszych rodzin żydowskich 
w Polsce.

Dyrektor jeneralny komisyi skarbowćj Bag newski otrzy­
mał w rzeczy samćj uwolnienie ze służby. Śledztwo z powodu 
zniknienia znanych sum jeszcze nie ukończone.

— Piszą ztąd do Czasu, pomiędzy innemi:
Kolej petersburgską obsadzili Moskale znacznemi siłami.
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Na przestrzeni od Warszawy do Białegostoku pilnuje jćj 10,000 
blisko wojska pod dowództwem Tolla. Co 6 wiorst stoi przy 
kolei po pół kompanii piechoty i 50 kozaków, prócz tego na 
stacyach po dwie kompanie i po sotni kozaków, przy mostach 
po kompanii i sotni kozaków. Z pociągami codziennie wypra­
wiają także pewną ilość wojska. Dróżnicy przy kolei podali 
się^do dymisyi; sprowadził więc rząd moskiewski na ich miej­
sce kacapów, przeznaczając do każdego domku po 5. Kacapi 
ze strachu odmówili; „dajcie nam żołnierzy na obronę, to bę­
dziemy pilnować“ mówili, ale sami bojemy się. Niepomogło 
nic ściskanie za ręce chłopów rosyjskich przez Tolla, i pochle- 
aianie im: nie chcieli zająć mieszkania dróżników. Samo więc 
wojsko pilnuje kolei i samo wojsko jeździ pociągami. Spalono 
kilka domków, wyjęto kilka szyn; gdy to jednak wcześnie spo­
strzeżono, nie było więc dotąd wypadku. Toll w okolicach jak 
plaga grasuje. Niedawno wyprawił się z kompanią piechoty 
do Sokół na zaaresztowanie tamtejszego proboszcza księdza 
Zubrzyckiego, który oskarżony był o jeżdżenie do obozu po­
wstańczego i spowiadanie chorych. Toll kazał go związać i bić 
nahajkami. Kozacy, spojrzawszy na suknię duchowną księ­
dza, rzekli: „Nie będziemy go bić, to jest kapłan.“ Toll więc 
sam porwał nahajki z rąk kozaka, i po twarzy bił związanego 
księdza. Podobnie Jak jenerał Kostanda wziętego w niewolą 
po bitwie pod Ignacewem obywatela Pieniążka, rozciął mu po­
liczek i pastwił się nad księdzem, po chrześciańsku znoszącym 
katusze. Oddał go pod sąd, i kazał go na śmierć skazać. 
Egzekucyą chciał odbyć w Czyżewie; lecz w. książę zmienił 
wyrok na 12 lat ciężkich robót w kopalniach.

Z Lubelskiego donoszą, że oddział powstańców pod do­
wództwem Wagnera dnia 27 czerwca, na drodze z Kraśnika 
do Janowa, zrobił zasadzkę i uderzył niespodzianie na trzy 
roty moskiewskićj piechoty. Walka była krótką ale stanowczą. 
Moskale straciwszy 12 zabitych, i 20 kilku rannych i jednego 
wziętego do niewoli, cofnęli się napowrót do Kraśnika.

Pułkownik Lelewel, wcieliwszy swoich żołnierzy w od­
działy Krysińskiego, Zielińskiego i Jankowskiego, sam na czele 
pewnćj liczby swojćj jazdy udał się w Lubelskie i dnia 29 czer­
wca zaalarmował Moskali w Krasnymstawie.

W radomskim powiecie i opoczyńskim aresztowali Moskale 
wielu obywateli i zaprowadzili do Radomia. Chłopów biją ró­
zgami, żeby zmusić do zdrady, do wydawania osób; ale bez­
skutecznie. Ucisk tam jest wielki.

Donoszą z Augustowskiego, że oddział pułkownika Romo- 
towskiego czyli Wawra, osaczony przez 14 kompanii piechoty, 
jazdę i artyleryą moskiewską, cofał się od źródeł Biebrzy na 
południe do Wizny i zręcznie wymijał i unikał spotkania, ma­
newrując ciągle nad Biebrzą. Przy wsi Rusi nasi prze­
prawiali się przez Narew i przednia straż szczęśliwie przebyła 
rzekę; resztę zaś sił Romotowskiego ukrytą została w lesie 
i we wsi Samburzyn. Moskale naszą straż przednią wzięli za 
cały oddział i nie wiedząc nic o zasadzce, śpieszyli na prze­
prawę dla zaatakowania powstańców. Pochód odbywali po­
śpiesznie i w nieporządku, od pierwszego tćż wystrzału na­
szych, gdy weszli w zasadzkę, padło 80 Moskali, reszta nie 
mogła wytrzymać uderzenia i cofnęła się w nieporządku. Bój 
ten stoczony był 6 lipca. Wojsko moskiewskie z wyprawy po­
wróciło do Łomży bez muzyki.

Tegoż samego dnia, dwie kompanie, które Zajcow wysłał 
z Łomży na południe, stoczyły potyczkę pod wsią Poryte nie­
daleko Zambrowa. Szczegółów tćj potyczki nie znamy.

Moskwa do Polski zgromadziła wszystkie siły. Na Kau­
kazie pokonana, porzuciła trzy forteczki w Abchazyi, a wła­
ściwi Abchazowie je zajęli. Następnie zupełnie z tćj prowin­
cyi wycofała się, żołnierzy wsadziła na okręty, przywiozła do 
Odessy, zkąd mają iść do Polski. Dowodzi to wielkićj słabo­
ści Rosyi i przekonaćby powinno mocarstwa, że przyjaźniejszćj 
pory do pobicia Moskali i odsunięcia jćj potęgi w głąb azyaty- 
ckich stepów nigdy nie było.

Oberpolicmajster Lewszyn d. 9 czerwca r. b. zwoławszy 
wszystkich komisarzy cyrkułowych, rozkazał im, żeby polecili 
swoim służalcom aresztowanie wszystkich, którzy w trzech 
stoją lub chodzą po ulicy, i tym sposobem niby chce dójść do 
wykrycia żandarmów polskich w Warszawie. Przy aresztowa­
niu, jeżeli nic przy rewizyi znalezionćm nie będzie, zaraz z cyr­
kułu uwalniać kazał. Stróżewski komisarz wniósł, ażeby ober­
policmajster wydał rozporządzenie, iżby nie tylko przejeżdża­
jący koleją petersburgską byli rewidowani, ale przychodzący 
na ich spotkanie.

Bolesława Świętorzeckiego w mińskićm województwie z 4 
stron otoczyły znaczne siły moskiewskie, chłopów spędziły ty­
siącem i paląc las szły pod dowództwem gubernatoi ów miń­
skiego i Mohilewskiego na naszych dzielnych żołnierzy. Chło- 
pów° i żydów okrutnie ćwiczyli Moskale i każdego za dostar­
czoną żywność; podobno głodem oddział ten obrońców ojczy­
zny kilkanaście razy zwycięzkich rozpędzili. Ujęto 50ciu; re­
szta i sam dzielny Swiętorzecki ocalał i wyszedł z płonącego 
lasu i z okolicy zapchanćj nieprzyjaciółmi.

W Wilnie jakiś naczelnik biura zost.ł przez Murawiewa 
oddalony ze służby i musiał prócz tego zapłacić kary 200 rs. 
za to, że dwóch podwładnych mu urzędników poszło do po­
wstania. I Moskali kilkunastu uczciwszych przyaresztowali 
i z Litwy wywieźli na wygnanie.

Rewizye są ciągle. Dnia 11 lipca o godzinie 10 przybyły 
nadzwyczajny pociąg trzymało wojsko na dworcu do 1 godziny 
po północy. Żandarmi otoczyli konduktorów, urzędników i zre- 
widowab ich, a wszystkich przybyłych tak mężczyzn jak i ko-
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biety rewidowano; nawet przy ciele szukano zakazanych rze­
czy. U nikogo nic nie znaleziono. W ogrodzie przy pałacu 
Kazimirowskim, szukano broni; nic nie znaleziono, lecz ogro­
dnik aresztowany.

— Z Kielc donoszą Czasowi. Dnia 8 lipca o 10 godz. 
rano, odbyła się u nas straszna egzekucya. Zginął na szubie­
nicy Józef Guzowski, rodem z Warszawy, młodzieniec lat 23. 
Powiesił go Czengery. Guzowski służył w powstaniu jako 
prosty żołnierz, w oddziale pułkownika Czachowskiego, i do­
stał się do niewoli już kilka tygodni temu. Czengery zarzucał 
mu, że on to wieszał oficera i żołnierzy skazanych przez Cza­
chowskiego za mordy bezbronnych i spalenie Suchedniowa. 
Zarzut ten niczem nie był udowodniony. Guzowski zginął 
spokojny i ufny w Boga. W dół blisko szubienicy wykopany, 
wrzucono z szyderstwem ciało zamordowanego; lud na tćm 
miejscu padł na kolana. Wtóm uderzono w dzwony kościo­
łów i we wszystkich świątyniach rozpoczęto msze żałobne za 
jego duszę. Przed śmiercią Guzowski publicznie wyznał, że 
nie tylko nie wieszał żadnego Moskala, ale nawet prosił o uła­
skawienie dla nich, jakkolwiek przez zbrodnie, jakich się do­
puścili, na ułaskawienie nie zasługiwali. Guzowski był do­
brym żołnierzem, w Warszawie pozostawił matkę.

Oddział konnych strzelców Walentego Parczewskiego 
w Łęczyckićm, w okolicach miasta Piątku, przy wsi, którćj na­
zwiska dobrze nie pamiętam, napadł na dwa szwadrony huza­
rów i sotnię kozaków, wpędził ich na błota, gdzie do 40 utopił, 
a 30 Moskali zrąbał. Naszych mamy 5 zabitych i 8 rannych.

Na oddział, który niby Moskwa rozbiła pod Walewicami, 
wysłano 1 lipca 11 rot piechoty:

— W nocy z dnia 11 lipca, była nadzwyczajna rada mo­
skiewskich dygnitarzy w zamku. Znany Kriżanowskoj przy­
był 12 lutego do Warszawy.

Aresztowanych księży Trynitarzy fałszywie denuncyował 
Junkierowski, dozórca cyrkułu 10. Wydano rozkaz zatrzy­
mywania do decyzyi oberpolicmajstra wszelkich towarów przy­
chodzących koleją oetersburgską do kupców rosyjskich w War­
szawie zamieszkałych. Puszkarew, nowo zamianowany koi. i- 
sarz cyrkułu 3, polecił swoim służalcom rewidować nie tylko 
osoby aresztowane, ,ale nawet i zgłaszające się z interesami do 
cyrkułu. Policmajster Mrowiński został zamianowany do ko- 
misyi w ratuszu, a w jego miejsce przeznaczony pułkownik Ko- 
łyszkin, członek komisyi śledczćj z cytadeli.

Dnia 12 bm. Gradowski dozórca cyrkułu X, znany szpieg, 
został raniony przez niewiadomych ludzi podobno śmiertelnie. 
Gwałty popełniane przez Moskali po domach i na ulicach, są 
nieustanne. Grzegórz Afanasew, kozak pijany, wjechał do 
szynku Kozłowskiego na Pokornćj ulicy i tam ludzi bił, tłukł 
sprzęty; odprowadzony do cyrkułu X przez oficera milicyi 
Szklarskiego, natychmiast został uwolniony, albowiem oficer 
twierdzi, że kozakom wolno wszystko robić.

Pomiędzy Tłuszczą a Kobyłką, oraz pomiędzy Malkiną 
a Średnicą spalili Moskale lasy. W tych dniach Moskale wy­
słali na różne stacye kolei petersburgskićj 1500 sztuk toporów, 
mają one służyć o ile się zdaje do wycinania lasów. ;

Jen. Uszakow w Radomiu postępuje bardzo srogo. Urzą- ■ 
dził komisyą śledczą, na czele którćj stoi okrutny, pastwiący 
się tyran, major Kazanowicz. Wiśniewskiemn przy indagowa­
niu kazał dać 1500 kijów, wszystkich tćż innych przy indago­
waniu katują w Radomiu. Jeńców naszych głodzą i biją. 
Księży Bernardynów wyrzucili z klasztoru i klasztor i kościół 
zabrali gwałtem na więzienie kryminalne i magazyny; w wię­
zieniu zaś kryminalnćm umieścili więźniów stanu. Gdy Ber­
nardynów wyrzucali na bruk, lud się zgromadził na ulicach. 
Uszakow więc bić go kazał.

Dnia 4 lipca dragoni konsystujący w Radomiu, którzy nie 
w bitwie, lecz w stodole spoczywającego Wiśniewskiego ujęli, 
dopuścili się gwałtu na osobie Jana Wąsowicza, urzędnika ta­
mecznego trybunału. Pod pozorem poszukiwania jakiegoś 
człowieka, który miał niezdjąć przed nimi czapki wtedy, gdy 
pijani idąc z muzyką pułkową tryumfalnie obnosili po ulicach 
pułkownika, wpadłe do biura trybunału dwóch oficerów i kilku 
dragonów, krzycząc na znajdującego się tamże Wąsowicza, aby 
wskazał miejsce, gdzie się im nieznajomy ukrył. Wąsowicz 
odpowiedział, że nikt do biura nie wchodził, a zatćm daremne 
są ich poszukiwania. Wtedy oficer Schmidt uderzył go pięścią 
w głowę, uchwycił za włosy i wyciągnął do sieni, gdzie nastę­
pnie rozkazał dragonom, aby go zawlekli na odwach, i tam do­
piero rozpoczęli na większą skalę poniewieranie. Źołdactwo 
otoczyło pokrzywdzonego i zaczęło go traktować najhanie- 
bniejszemi wymysłami, szturchając nielitościwie, porozrywało 
na nim koszulę, pokrwawiło, a gdy Wąsowicz reflektował prze­
wodniczącego rozbojowi Schmidta, tenże kazał sołdatom przy­
nieść rózgi i 25 razów urzędnikowi wyliczyć. Rózgi przynie­
siono, lecz drugi oficer niedopuścił wykonania głupiego rozkazu. 
W ostatku zamknięto w areszcie Wąsowicza i następnego dnia 
dopiero wypuszczono.

Aresztowania w Radomskićm nie ustają, z powodu braku 
większych sił powstańczych, mianowicie oddziałów konnych 
strzelców, którzy dają wszędzie mieszkańcom opiekę i zasłonę 
przed gwałtami i nadużyciami Moskali. Świeżo aresztowany 
Kowalewski.

W. książę Konstanty wydał rozkaz krzywdzący mieszkań­
ców na własności, aby w razie, gdy właściciele nie będą chcieli 
sprzedać siana po naznaczonćj cenie, rekwirować je gwałtem.

W województwie augustowskićm, w powiecie łomżyńskim, 
wojsko moskiewskie przybywszy do wsi Złotoryi dla wyśledze­
nia i naprawy zgorzałego tamże z niewiadomćj przyczyny mo­
stu, poczęło strzelać do spokojnie siedzących na drugim brzegu 
rzeki na łące miejscowych włościan, w skutek czego zabitą za­
stała włościanka Franciszka Staniecka.

O nieszczęśliwej potyczce pod Bełchatowem w Piotrkow- 
skićm wiadomo nam, że konnica nasza była niespodzianie zasko­
czona, co dowodzi złój z jćj strony służby, tak, że nie zdołała 
sformować się ani siąść na koń. Rozpierzchając się, każdy 
odstrzeliwał się pojedyńczo. Straty w ludziach są niewielkie. 
Lfittich nie został zabity, jak o tćm kłamliwie doniósł raport 
moskiewski w Dzienniku Powszechnym.

O potyczce w Łęczyckićm takie odbieramy szczegóły. 
W dniu 8 b. m. oddziały Parczewskiego i Skrzyńskiego, w ilo­
ści 300 samćj konnicy, stoczyły bój przy wsi Kteradz i Ziele- 
niewie z Moskalami, których było 600 piechoty, szwadron uła­
nów i 100 kozaków, oraz 4 armaty. Walka rozpoczęła się 
o godzinie 8 rano. Moskale bój zaczęli ogniem działowym 
i karabinowym. Szarża ułanów moskiewskich nie udała się. 
Po zaciętćj bójce piechota rosyjska uciekła do Łęczycy, co i ko­
zacy uczynili, a ułani moskiewscy do wsi Zieleniewa wpadli 
i tam zsiadłszy z koni, bronili się przed powstańcami w chału­
pach wiejskich. Moskale mają 40 zabitych, 60 rannych, 17 
koni uinontowanych ułańskich zabrano. Z naszćj strony padło 
na placu 15, ranionych i to lekko jest kilku.

— Sprawozdanie finansowe rządu narodowego za rok 
1863 wykazuje, iż rząd narodowy miał dochodów' zwyczajnych 
14 milionów rubli, nadzwyczajnych 23 miliony, ogółem więc 37 
milionów rubli. Wojsko powstańcze kosztowało dotąd 18 mi­
lionów, urzędnicy 1,280,000 rubli, rząd narodowy spotrzebo- 
wał sam tylko 100 tysięcy. Z dobrowolnych składek wpłynęły 
do kasy rządu narodowego 2 miliony rubli.

4= Z nad granicy, 16 lipca. Wczoraj o godzinie 1 w po­
łudnie zatrzymał major Nelidow w Kutnie pociąg osobowy 
i wziął się przy pomocy wojka do rewizyi całego pociągu. Ka­
żdego pasażera rewidowano szczegółowo, następnie przetrzą­
sano wszystkie pakunki, a gdy nigdzie nic nie znaleziono, 
wzięto się do rewizyi pocztowego wagonu. Po otwarciu pa­
czek pocztowych czytano wszystkie prywatne listy, z których p. 
Nelidów dwa zabrał. Jeden obejmował fotograf, a drugi po ła­
cinie pisany, był adresowany do jakiegoś księdza. Dla łaciń­
skiego więc jedynie języka był podejrzanym. Dawnićj skrycie 
tylko listy otwierano, dziś już przy rządach „liberalnych" pu­
bliczne dzieją się na poczty napady.

Dziś wyjechał z Warszawy o godz. 10 rano margrabia 
Wielopolski z żoną za granicę, przy konwoju licznym gwardyi 
cesarskićj, udając się przez Prusy do wód.

•j- Z Kaliskiego, 18 lipca. Przesyłam wam następującą 
korespondencyą z obozu pod Ustkowem w Kaliskićm, z dnia 16 
lipca, która wyjaśni ruchy oddziału Taczanowskiego:

Po licznych pochodach dzielnćj kawale ryi prowadzonćj 
przez jenerała brygady Edmunda Taczanowskiego w dniu 10 
lipca przybyła taż kawalerya do miasta Chocza. Z Chocza 
w dniu 12 b. m. wyruszyliśmy do miasta Zagórowa, tam sta­
nąwszy byliśmy w południe alarmowani przez 4 roty wojska 
moskiewskiego, szwadron huzarów, 50 kozaków i 2 działa lekko 
konne, prowadzone przez jenerała Kostandę.

Na dany znak, iż Moskwa zbliża się w celu atakowania 
nas, jenerał Taczanowski rozkazał wymarsz z Zagórowa do 
Lędu w celu objęcia silniejszćj pozycyi, co tćż natychmiast 
wykonanćm zostało.

Przeprawiwszy się przez Wartę, pod Ledem za klasztorem 
ks. Kapucynów, jako tćż i za budynkami flankiery zajęli swe 
stanowiska i oczekiwali nadejścia Moskwy o wiorstę od nas 
odległćj.

W 10 minut po przeprawieniu się przez Wartę oddziału 
polskiego nadciągnęła Moskwa, która przyjętą została tak sil­
nym ogniem, iż konnica sama utraciła w przeprawianiu się 
przez Wartę 25 zabitych i rannych. W tćj pozycyi flankierzy 
nasi utrzymywali się przez pół godziny. Po nadejściu piechoty 
i armat, nasi flankierzy cofnęli się z małemi stratami, a pie­
chota moskiewska i armaty przeprawiły się przez rzekę. Od 
czasu przeprawiania się Moskwy przez Wartę udaliśmy się 
w stronę Radolina, Moskwa zaś wstrzymywaną została od 
przybliżania się do nas przez dzielnych konińskich fiankierów.

Straty mieliśmy bardzo małe, 3 zabitych w Lędzie, 1 w Ra- 
dolinie, pomiędzy którymi znajduje się oficer Czermiński i 5 
rannych. Moskale zaś utracili 25 zabitych w przeprawie przez 
Wartę, a 19 poległych i rannych w polach. Pomiędzy tymi 
został ranny major i kapitan, adjutant jenerała Kostandy, któ­
ry oświadczył przed bitwą, iż na zrazy potnie Polaków. Ka­
pitan ten, który miał zrobić z Polaków zrazy, nie spodziewał 
się tak rychłćj śmierci, bowiem przy koniu zabranym po nim 
znaleziono 2 butelki wina, które zapewne miały służyć mu do 
popijania po polskich zrazach.

Prawdziwie zaś odznaczyli się jako waleczni pomiędzy 
walecznymi: Zar., Ok., Wład. D. i cały oddział konińskićj 
jazdy prowadzony przez dzielnego i zasłużonego rotmistrza M.

Dziś oddział naszćj jazdy powiększonym został przez 50 
nowo przybyłych ułanów, a Moskwa po nauce, którą dostała 
pod Lędem, dała pokój atakowaniu naszćj waleeznćj konnicy.

4= Wilno, 30 czerwca, (12 lipca). Pisma rosyjskie, które 
się zdradziły ze światlejszćm zdaniem o sprawie polskićj, jako 
to Sowremienneje Słowo (Spółczesne słowo) i Nasze 
W rem i a (Nasze Czasy) spotkały karę śmierci. Cokolwiek 
przy życiu zostało, za warunek egzystencyi ma szerzenie niena­
wiści do plemienia polskiego,, fałszowanie prawdy historycznćj 
co do Litwy i Rusi. Śród tych mętów wynurzę się niekiedy 
myśl, postrzeżenie godne uwagi. Tak Dzień w poglądzie 
swoim na związek Litwy i Białćjrusi z Rosyą, powiada: „Trzy 
żywioły w zachodnio rosyjskićj krainie występują jako przed­
stawiciele rosyjskićj narodowości i prawosławia: lud prosty, 
duchowieństwo, zwierzchność, czyli urzędnicy. Spółeczność, 
t. j. ta miejscowa gromada, z położenia swego niezależna; góru­
jąca nad ogólnym poziomem ludności swemi materyalnemi za­
sobami i oświeceniem, zwana powszechnie „intelligeucyą kraju“ 
spółeczność, wraz z liczućm, bogatćm i ukształconćm ducho­
wieństwem katolickićm, wyraża polską religią, polską cywiliza- 
cyą, polskie dążności, narodowość polską. Jest ona odwieczna, 
rodzima, silna, szczeluie spojona, zamożna w grosz, oświecenie, 
tradycyą i pewne określone dążenia. Nieprzyjaciółka z natury 
rosyjskiego rządu i rosyjskićj narodowości, ona moralną potęgą 
swoją przez czas długi paraliżowała moc władzy rosyjskićj, 
opartą jedynie na niemocy włościanina, biednego, przygnę­
bionego, zapędzonego, ciemnego, pogrążonego w, podda óczćj 
niewoli; na niemocy sielskiego prawosławnego duchowień­
stwa, również ubogiego, zarówno nieoświeconego, postawionego

w zawisłości od polskich panów, przepłoszonego biurokracyą cei 
kiewną; nakoniec na okropności, niewiadomości a nawet sprztza 
dajności wielu urzędników, których część trzecia była naph E8 
wowa, obca krajowi, a dwie części z Polaków pochylonych li 
spółeczności polskićj. Oto siły spółeczne, któremi rozporzs 
dzała władza rosyjska, oto stan rzeczy wzachodnićj Rosyi prs ’ 
wie aż do ostatniego polskiego powstania a mamy tu nagi;?; 
wnym względzie kraj zachodni, nie zaś południowo zachodni DJ, 
Wymówiwszy rodakom zaniedbanie tego kraju, Dzień kończjL 
„Skoro obecnie po rozum do głowy nie pójdziemy, pozwoli®D 
zagrzęznąć źródłom, na miejscu rozwalonćj (przez pówstaniĆ: 
budowy nie wzniesiemy nowćj z materyału czysto-swojego, rn, 
syjskiego, tedy bezwątpienia przyjdzie nam wziąć dymisyą A* 
służby ludzkości (?), lub historya strąci nas z etatu, jako nit 7, 
zdolnych 1“ d

Już po ujęciu Szamila Rosyanie odbyli jednę pełną trud;„o 
wyprawę w niedostępny zakątek Dagestanu, gdzie górale, niw 
zaznawszy stopy nieprzyjaciela, cieszyli się błogim bytem. Dsnc 
wódzca wyprawy w urzędowym raporcie swoim nie mógł ukryta 
podziwu nad zamożnością aułów, pięknością meczetów, plona£ 
roli. Mieszkańcezaskoczeni nagle, słaby stawili opór najazdów^ 
Jednakże naczelnik wyprawy uznał za potrzebne do tła zniszcz;^ 
wszystko, aby, jak się wyraził, przekonać górali, iż jedynie 
berłem rosyjskićm do dobrego bytu przyjść mogą. Wódz n 
szczyciel zostawiał jeszcze góralon nadzieję pozwolenia odbtff 
dować własnemi rękami do swego użytku, Dzień skaz .’.wsi L 
na zagładę wszystko co na Litwie i Białćjrusi uderza go moc8Z 
światłem, zamożnością, co intelligencyą narodu stanowi, zakri™ 
śla na rumowiskach budowlą czysto-rosyjską, z materyału czj 
sto rosyjskiego. " '

Nie bierzemy jednak tych planów Dnia na serio. Wolin 
mniemać, że pismo pewnćj powagi w swym kraju, krępował u0 
więzami cenzury, obrało tę formę na przestrogę, że spółeczm 
ści zaimprowizować nie można, ani jednym zamachem zniszczy Wf 
nawet przy użyeiu Murawiewa.

Dzieła zniszczenia miał dokonać Mura wiew do 15 czerwaua 
Do tego terminu byli zamó sieni kaci, znużone źołdactwo wj 
glądało tego dnia jak zbawienia. Obecnie przyboczni Muii 
wiewa zapowiadają, że niszczyciel oświadczył, iż nic go tu u gn 
zatrzyma ido stolicyodjedzie, jeżeli do 1 sierpniamisyi zagład J 
nie spełni. Więc w ciągu jednego miesiąca, wszystko z ima m 
niem polskićm, z religią polską (mówimy terminem Dnia), u gc 
bydź wyzute z zamożności, wyrugowane z zagród, zagnane t po 
Sybir; powstanie wytępione co do nogi; wszystko żyjące z rą 
rządowych wygnane i zastąpione materyałem czysto-rosyjskićn 
W ostatuiem wezwaniu Murawiew podaje jeszcze deszczkę n 
tunku od losu, który tuk nago dla obywateli wy tyka, w blaga dl 
niu litości, przebaczenia, popartćm czynami. ' Zastrzeżeni po 
czynów oznacza, że matki powinny podać mu w ręce własi 
dzieci, lub wskazać, i naprowadzić na stanowiska ich po lasacl^ 
że zniszczyć powinno obywatelstwo wszystkie zapasy żywnofcso 
z których skorzystać mogą powstańcy, że lud cały ma potęp 
najświętszą sprawę, samobójstwa dokonać nad sobą. Jestto wi„0 
zwanie garnizonu do poddania się z oświadczeniem, iż żadnej rit 
miłosierdzia nie dozna.. c

Taką próbę przechodzi obecnie kraina na pastwę Mun 
wiewa rzucona. 8t]

Miarą do jakiego stopnia tyran ten nie ma hamulca na» zn 
u najwyższych władz swego, rządu posłużyć może okoliczno; np 
świeża. Wykonywając rozkaz cesarski, aby posady komenda: ie, 
tów po twierdzach zajęte były przez jenerałów ze znajomość ¿¡] 
artyleryi lub iużynieryi, minister wojny zaprezentow.il innej wj 
komendanta do twierdzy wileńskićj na miejsce jenerała Wzial ff2 
kina. Minister wojny zapomniał, żem tu gospodarzem wyli śri 
cznym, wyrzekłj Murawiew, zatelegrafował do cara i Wziatki pr 
nieporuszony pozostał. i;a

Przed kilku dniami aresztowano Zubowicza sekretarz ni, 
w biurze Murawiewowskim, w sekcyi paszportowćj. Pozawc# d2 
raj wszyscy sekretarze tego biura z czasów Nazimowa pozostał ¡zi 
dla imienia polskiego i wyznania katolickiego otrzymali dym 
syą. Zapowiedziano ją z kolei i dalszćj służbie pochodzę» U(j 
polskiego. Kwartalni nawet (komisarze cyrkułowi) z wyji p0 
kiem dwóch napiętnowanych od natury hańbą, dla tychże rsf kt< 
usunieni. Etat cały przy drodze żelaznćj nie zawiera żadnej 45. 
imienia polskiego. Ziemska zaś polieya po powiatach jeszef 
w początku władzy Murawiewa skompletowana został ści 
z Rosyan. ma

Pewien uczony rosyjski zwiedzając Wilno przed rokiet pr, 
i proponując otworzyć tu kursa dodatkowe po gimnazyaf njc 
w' rosyjskim języku obok wykładu głównego w polskim, (teri sz 
jak wiadomo rzeczy odwrotnie się mają, wszystkie przedmiof au 
po rosyjsku się wykładają, a na język polski jedna tylko g1 by 
dżina tygodniowo przeznaczona), powiedział, że wtedy i ja g1 nej 
tów będę przybyć na nauczyciela, bo wtedy nie będę przęślirzj 
dowcą, a dziś ten tylko tutaj z Rosyi przyciąga, kto tam ci® len 
pianym być nie może. Do jawnego prześladowania Murawie pr( 
otworzył w Rosyi werbunek z wyrzutków spółeczności. Ni nj8 
ciągnęła tu chmara opilców i dziczy, postaci, na widok któryc 
wzdrygają się nawet Rosyanie w sukcesy i po Nazituowie pof nil 
stali, którzy usługi swoje Murawiewowi ofiarowali. Wyż«1 dzi 
czeni z pomiędzy nich na członków do komisyi weryfikacyjny^ po< 
mających regulować okup włościan za ziemię, przekładali B Pri 
niutynowi. iż niepodobna będzie usiąść obok osób przybył)1 i '] 
,świeżo na posady pośredników, posady, które dotychczas pi*8tr 
stowane były przez wybór obywatelstwa, obecnie wtrącony® 
więzień. Paoiutyn zawezwał kandydatów i po ustawieniu i‘wię 
szeregiem, widząc jaki gatunek ludzi ma przed sobą, ka^rai 
tym, coby woleli miejsca pośredników na kwartałowych do#» pei 
ców zamienić, podnieść rękę do góry. Z liczby 14, 8 przeni* dai 
sło posady kwartalnych, obiecujące większe połowy w mieś<1 raz 
niż pośród włościan. Owóż materyał do budowy nowćj spót' 
czności czysto-rosyjskićj.

Wybór 10 procentowego podatku Murawiew przewód 
z pośpiechem bandyty uciekającego przed pogonią. W siejtjes' 
dni postanowił wydrzeć kilka milionów z 4 gubernij. Nj ter 
mniejsza zwłoka wystawia dobra na rabunek. Rozkład tó Bu 
zdzierstwa uczyniony w gabinecie gubernatorów bez żad® Br

zaprezentow.il


3
1 Ce>zasady, prócz powodowania się złością. To tóż wielom przy- 
’Prz' pada do opłaty całoroczny dochód, innym podwójnie. Zale- 
■aPbdwo rozpoczęto tę grabież, gdy Murawiew zapowiedział nową 
ck pod pretekstem pokrycia sumy ściągniętój z kas powiatowych 
.orzU gminnych przez oddziały powstańcze. Magazyny włościan 
1 Ph palili Moskale, a rozkaz Murawiewa każę obywatelom je zapeł- 
! 8P'nić. Drukuje się rozkaz dostawy koni dla armii. Plan wy- 
'?niżucia zmienia dokonywa się szybko, wytrwale. Murawiew 
ńcz; ^wiem nie zasypia ani chwili, jak szatan wciąż krąży koło 
olił?swojój ofiary. Ten więzień złości (bo go raz tylko prywatni 
tani1 widzieć mogli, gdy na pożegnanie odchodzącój do stolicy gwar- 
’> ridyi wysunął się ze swego więzienia) z powodu choroby piersio- 
y%)wćj nie układa się do spoczynku; spędziwszy parę godzinna 
5 nifjrzymaniu w krześle od 6 z rana do 4 po południu bez przerwy 

pracuje nad przepisywaniem Litwie coraz nowych plag i rzezi,
^po małym posiłku i krótkiój po ogrodzie przechadzce, w czasie 
!, ®którćj wyrobnicy i majstrowie urządzający altanę wynosić się 
• ^powinni co do nogi dla bezpieczeństwa tyrana, znowu do pracy 

zasiada i przeciąga ją do godziny 2 po północy. Po migocą-
•naiiCyCh się przez noc całą światłach, po słupie u okien, godle Mu- 
d°wirawiewa, służącym do telegramów, poznasz kuźnią terroryzmu. 
lzezJ Tchórzostwo, towarzysz podłości, kazało mu nawet zamurować 
e P# kominy w pawilonie dworca, który sobie na siedlisko obrał.
Iz n Przed trzema dniami liczyło się. urzędownie 630 więźniów 
)dbt ff Wilnie. Cyfra prawdopodobna, gdyż znaczną liczbę wyde- 
•W!portowano. Murawiew tak szybko ekspedyuje ofiary, że are- 
moB sztowany przed kilku godzinami Paszkowski wice-prezes izby 
akrt eywilnśj już na wsiadaniu do Petrozawodzka.
1 cz! Wszystkie drukarnie i księgarnie zamknięto. Murawiew po­

sądzając je o wspólnictwo w wydawnictwie publikacyj rządu na- 
oklt rodowego zagroził zamknięciem na zawsze, jeśliby się okazał
wai nowy plakat władzy, która obok niego działa.
tzK tćj chwili czytamy w organie Wałujewa, ministra spraw 
zczji wewnętrznych w Poczcie północnój, plan spędzenia ludno­

ści z Wielkiój Rosyi na zajęcie miejsca tego spółeczeństwa
rwa ua Litwie, które Dzień wystawia za inteligencyą kraju.
0 w! Nie trwożą nas te postrachy. Przypuszczamy że powrót 
^un do normalnego stanu, do celu założonego w powstaniu może 
-u 11 się odwlec, to jest w naturze rzeczy, że cierpienia i klęski któ- 
głai rym ulegamy, mogą się zwiększyć, gdyż Rosya zdolna potroić 
lira Murawiewów i Annienkowych, ale wierzymy w rękę Opatrzno- 
*, 11 ści kierującśj losami ludów, która daje życie i wydrzeć go nie 
De 1 pozwala.

AUSTRYA.
Wiedeń, 20 lipca. Rosyjska depesza odrzuca z pomig- 

łagtdiy sześciu punktów, rozejm i konferencyą, a natomiast pro- 
żc ponuje konferencyą, trzech mocarstw spółdzielących.
łasi _ pgtycya Langiewicza do izby poselskićj, którą na posie- 
lSau dżemu z dnia 15 lipca złożył poseł Zyblikiewicz, brzmi jak na- 
U0Ś! stępuje:
•tęp: „Wysoka izbo poselska wysokiej rady państwa 1 Niżćj
0 ’'podpisany wkroczywszy 19 marca b. r. bezbronnie na ter- 
Mritoryum austryackie w Galicyi , zaaresztowany przez 

c. k. władze, więziony aż do 2 kwietnia w ścisłym areszcie for- 
iuri tucznym na zamku krakowskim, od 3 do 29 kwietnia ściśle 

strzeżony w Cisznowicach, a od 29 wspomnianego miesiąca
181,1 znajdujący się w ścisłym areszcie fortecznym w Józefowie, za- 
zzw niósł był 8 kwietnia prośbę do wysokiego c. k. rządu o pozwo- 
1(*a: lenie udania się do Szwajcaryi i powtarzał ją od tego czasu 

kilka razy, jednak za każdym razem odmówną dostał odpo-
(nei wiedź bez wyrażenia powodów, dla których próśb jego nieu- 
mi względniano. Wreszcie z początkiem maja podał był za po- 

średnictwem prześwietnćj c. k. fortecznćj komendy podobną
“fi prośbę do JCMości, którą J. Eks. minister policyi zwrócić mu 

kazał z oświadczeniem: „„iż nie widzi powodu do przedkłada- 
talv nia tćj prośby JCMości.““ Po tćm wszystkićm podpisany wi- 
m\ dzi się zmuszonym do pełnćj uszanowania prośby, aby wysoka
)St8i izba poselska wysokićj rady państwa łaskawie raczyła spowo- 
iy®. dować c. k. rząd do udzielenia petentowi pozwolenia śpiesznego 
ze.® m}ania się do Szwajcaryi. Zanoszący prośbę sądzi, że może ją 

poprzeć następująceini względami: 1. Jako pruski poddany, 
rsi( który w Prusiech zadość uczynił obowiązkowi przepisanej słu-

*ne* żby wojskowćj, a przytćm w żaden proces ani cywilny ani karny 
szCj nie jest zawikłany, ma prawo do pobytu za ; ranicą i do wyj- 
'sta ścią z Prus. 2. Poniew..ż szukającym schronienia, chociaż nie 
, .mając pasportu rządowego, dozwolony jest wstęp do Szwajcaryi, 

lKie! przeto okoliczność, że zanoszący prośbę, pasportu rządowego 
sya< nie ma, nie powinnaby przeszkadzać pozwoleniu udania się do

Szwajcaryi. Ponieważ pomimo 16tygodniowego pobytu władze 
austryackie nie wytoczyły mu procesu, przeto nie powinnoby

0 być prawnego powodu zmuszać podpisanego do poroimowoi- 
De8° pobytu w Austryi. 4. Względy na neutralność w obec

2«'rządu rosyjskiego nie powiunyby być naruszone przez pozwo- 
00lenie proszącemu udania się do Szwajcaryi, gdyż w takim razie

Proszący jeszcze bardziój byłby oddalony od widowni powsta- 
nia. Józefów, 6 lipca 1863. Maryan Langiewicz.

— Książę Multan i Wołoszczyzny okazał się być zwolen- 
nikiem Rosyi. Wojska jego chciały gwałtem wstrzymać od- 

17,111 dział 400 Polaków dążący do południowych prowincyi polskich 
Pod zaborem rosyjskim i odniosły porażkę pod Kagulem, nad 

1 ^ynutem. (Są dwa Kagule; jezioro md Dunajem między Gała 
W1 rulezą, i miasto ua północ Gałaczu, nad Prutem.) Wołosi
1 P.8tracili 52 ludzi, Polacy podobno 40.

, — Interpelacya barona Tinti dała Botschafterowi
l 'Wle^eńskiemu pochop do zadania pytinia, coby Anglia w takim 
ka razie uczyniła, gdyby graniczyła z Rosyą, a horda kozaków 
)?ii jewnt'8° poranku na territoryum jćj wpadłszy, zastrzeliła pod- 
e'L aanego angielskiego, i czyby Anglia się zadowolniła w takim 
pólfaZle rozkazem dzienny111 w. ks. Konstantego ?

FRANCYA.
'3 Paryż, 18 lipca. Najważniejszą dzisiejszą wiadomością 
’ Jest nadejście odpowiedzi rosyjskiej, która wyprawiona z Pe- 
tóRnbUrga 14 In' Przyb,y^a wczoraJ z rana do Parjźa. Pan 
din ^erg v'ręczył ją, jak słychać, po południu ministrowi 

1 urouyn. La France oświadcza dzisiaj, że treść owćj odpo- e

i wiedzi jest mniéj więcćj zgodna z tćm, co o uiéj już naprzód 
j mówiono. Jest najpierw bardzo zgodnie i uprzejmie pisauą; 
i książę Gorczakow przejmuje owe sześć punktów, zaręczając 
i przy k; żdym niemal, że odpowiadają całkiem zamiarom da- 
i wuiejszym cara i że już zaczęto nawet wprowadzać je w wyko- 
i nanie. Co się tyczy zawieszenia broni odrzuca je rząd mo- 
¡ skiewski, oświadczając, że pociągnęłoby za sobą przyznanie 

zbuntowanym poddanym charakteru mocarstwa woju­
jącego. Podobno natomiast poddaje myśl ogłoszenia po- 
wtórnéj amnestyi dla wszystkich tych, którzyby złożyli broń 
do pewnego czasu. Ze względu zaś na konferencyą, żąda ga­
binet petersburgski albo powołania kongresu, któryby się zajął 
innemi także sp; a, wami, albo tćż załatwienia tćj sprawy za pomocą 
układów w Petersburgu między ministrem Gorczakowem i po­
słami trzech mocarstw. Jaki obrot wezmą teraz rzeczy, nie 
można jeszcze przepowiedzieć naprzód, zdaje się jednak, że ce­
sarz domagać się będzie z pewnem naleganiem zawieszenia 
broni; słychać, że minister Drouyn wyśle w tym celu naczel­
nika swego gabinetu z nadzwyczajnemi poleceniami do Peters­
burga, aby go koniecznie spowodować do ustąpienia pod tym 
względem; inni zaś twierdzą, iż cesarz poleci Persignemu, aby 
się udał do Londynu i namówił rząd angielski do wspólnego 
z Francyą postawienia w Petersburgu zawieszenia broni jako 
koniecznego i niezbędnego warunku dalszych układów. La 
Press e dowiedziała się niewiadomo z jakiego źródła, że po­
nieważ rząd narodowy polski odrzucił z razu owe sześć pun­
któw, wystósowano do niego z Paryża powtórne i naglące 
przedstawienia, aby go do ich przyjęcia spowodować i jest po­
dobno nadzieja, że rady rządu francuskiego usłucha. Gdyby 
się układy rozpocząć miały, odbywać się będą, podług jednych
w Dreźnie, podług drugich w Brukseli.

— Niemały kłopot sprawia w kołach urzędowych ta oko­
liczność, że zapewne wiadomość o zajęciu stolicy meksykań- 
skićj przez Francuzów była przedwczesną. Parostatek po­
cztowy angielski, który przedwczoraj przybył do Liwerpoolu, 
wypłynąwszy 4 lipca z Nowego Jorku, nie przyniósł, nic coby 
ową wiadomość potwierdziło.

— Wczoraj odbyło się w Paryżu walne zebranie akcyona- 
ryuszów kanału Suezkiego, które przybrało cechę patryotyczno- 
francuskiego objawu. Lesseps przedstawił obecne położonie 
rzeczy tak pod względem robót, jako i pod względem finan­
sów i starał się zbić zarzuty uczynione przedsięwzięciu temu 
w wiadomćj nocie rządu tureckiego.

— Wolnomyślne występowanie, ministra oświecenia Du­
my wywołało przeciw memu w wyższćj radzie wychowania pu­
blicznego wielki opór ze strony duchownych lub duchowień­
stwu sprzyjających; wystąpiono już nawet podobno ze skar­
gami do cesarzowć,) na ministra, którego nie łatwo będzie je­
dnak usunąć, bo winien swoje wyniesienie osobistym względom 
cesarza samego.

— Dzisiejsza France potwierdza doniesienie, że familia 
królewska duńska nie ebee teraz przysłać młodego króla Je­
rzego I do Aten bez jakićjkolwiek pewnćj dla niego rękojmi 
bespieczeństwa.

— Wielkie zadowolnienie sprawiła w Paryżu wiadomość, 
że parostatek pocztowy, który 16 czerwca wypłynął z Vera- 
Cruza wczoraj do Belle-Isl zawinął, przywiózł służbowego ofi­
cera cesarskiego z urzędowćm sprawozdaniem o zajęciu stolicy 
Mecbiko. Dzisiejszy Monitor donosi w skutek tego, że Jua­
rez, lękając się, aby się nie dostał do niewoli, uciekł śpiesznie 
z oddziałem wojska w kierunku San Luis de Potosi; jenerał 
Bazaine zajął niebawem Mechiko, do którego odbył marszałek 
Forey d. 10 czerwca wjazd uroczysty na czele całego wojska, 
w towarzystwie posła francuskiego i jenerała Almonte. Zapał 
mieszkańców miał być nadzwyczaj wielki, zebrało ich się bli­
sko 200,000 na przyjęcie Francuzów, których witano okrzy­
kami: niech żyje cesarz!, niech żyje cesarzowa! niech żyje 
interweneya francuska! Oficer służbowy przywiózł z sobą 5 
chorągwi i 13 proporców zabranych w rozmaitych utarczkach 
pod Pueblą. Klucze srebrne miasta Mechiko, które władze 
miejskie przyniosły marszałkowi Foreyowi, ofiarowane zostały 
przez nie cesarzowi, wojsko zaś francuskie przysłało w poda­
runku dla cesarzewicz'a małą armatę gwintowaną, zdobytą 
pod Pueblą.

— W ostatnićj bitwie w północnćj Ameryce pod Gettys- 
burgiem przypisują sobie unioniści północni zwycięstwo.

Paryż, 20 lipca. Telegrafują do Ostd. Ztg: Trudności 
co do osób uwięzionych ua statku Annis załatwione. Pays 
powiada, że trzy mocarstwa zgadzają się w tćm, iż odpowiedź 
rosyjska nie zadowalnia, i nowe noty mają być przesłane do 
księcia Gorczakowa. Pays spodziewa się jeszcze, że Rosya 
zroznmie. iż niepowinna zaniedbać sposobności do zakończenia 
najpoważniejszego wypadku politycznego europejskiego.

ANGLIA
Londyn, 21 lipca. Telegrafują do Ostd. Z tg: Na 

wczoraj szćm posiedzeniu izby gminnych Horsman. moty­
wując adres Hennesseja, przemawia za przywróceniem dawnej 
Polski. Lord Palmerston odpowiada, iżby to wymagało 
wojny europejskiej, któraby zniosła traktaty, jedyną podstawę 
interwencyi. i oddała Polskę na łup praw zdobywczych. Nie­
stety Rosya sprzeciwia się rozejmowi, bez którego rokowania 
bodaj osięgną skutek. Rząd angielski z Francyą i Austryą 
nadal naradzać się będzie, i prosi o zanfanie parlamentu. Hors­
man cofa wniosek. Odpowiedź rosyjską złożono na stole 
parlamentu.

Londyn, 21 lipca. Telegrafują do Ostd. Z tg: Rosyjska 
odpowiedź powiada mianowicie: Sześć pnnktów nie gwaran­
tuje już zupełnej pacyfikacyi Polski, odkąd obce wpływy pod­
niecają pow tanie, które dąży do osiągnięcia niepodległości; mo­
żna wykonać je jedynie przywróciwszy porządek. Zatem cesarz 
iemoże ogłosić zaprzestania kroków nieprzyjacielskich. Jest

i rzeczą powstańców złożyć broń. Konferencye ośmiu mocarstw 
zdają się niestósowne do traktowania kwestyi polskich admi­
nistracyjnych, natomiast byłyby najstosowniejsze konferencye 
z Austryą i Prusami.

MULTANY I WOŁOSZCZYZNA.
Rukareszt, 18 lipca. Oddział polski pod dowództwem Mił-

kowskiego został wczoraj zmuszonym wydać broń wojsku ru­
muńskiemu, bez boju. (Biuro Wolffa.)

AMERYKA.
Nowy York, 6 lipca. Pod Gettysburgiem nie przyszło do 

nowćj walki. Unioniści p )d dowództwem jenerała Meade za­
jęli miasto i zabrali mnóstwo jeńca, broni i chorągwi. O bitwie 
z 3 lipca nadeszły szczegółowe wiadomości; według nich zo­
stało po stronie unionistów 20,000 a po stronie skonfederowa- 
nych południowców 30,000 zabitych, rannych i w niewolą zabra­
nych. Dnia 7 lipca donoszą, że armia skonfederowanych pod wodzą 
jenerała Lee po górach się rozproszyła i do Wirginii ucieka; 
unionistom wpadło w ręce podobno 15 tysięcy. Nie udało się 
jednak unionistom zniszczyć most na Potomaku pod Williams- 
portem ponieważ go broniła jazda skonfederowanych. Wice­
prezydent skonfederowanych stanów południowych prosił o po­
zwolenie przybycia do Washingtonu, ponieważ ma do udziele­
nia ważne rzeczy. Lincoln odrzucił tę prośbę, oświadczywszy, 
iż zwyczajną drogą poselską załatwić można tę sprawę. Tegoż 
dnia po południu przyszła wiadomość urzędowa, że Vicksburg 
poddał się unionistom 4 b. m. jak zapewniają, bezwarunkowo.

Dnia 8 lipca nie wiedziano nic pewnego o obrotach armii 
południowej jenerała Lee. Unioniści pod dowództwem Meadego 
dążyli w pośpiesznych marszach ku Potomakowi a Hagerstown, 
gdzie się spodziewają walnćj bitwy.

Dnia 9 lipca miano w Nowym Yorku wiadomości, że kawa- 
lerya unionistów pod wodzą Bulforda i Kilpatricka podsunęła 
się aż pod Williamspoint, ale tam przez skonfederowanych od­
partą została i utraciła dwie armaty. Jenerał zaś French zdo- 
bywającyWilliamsport także odparty został przez wojsko skon­
federowanych.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 21 lipca. Na posiedzeniu reprezentantów miasta Pozna­

nia, które odbędzie się jutro, dnia 22 lipca rb., z południa o godzinie 
3, przyjdę, pod obrady następujące przedmioty 1) koszta za opalanie 
etc. biór policyjnych; 2j pokwitowanie rachunków kasy kamelaryjnej 
za rok 1S60 i 1861, rachunku z funduszów depozytalnych, z funduszów 
podatku od psów i rachunku kasy ubogich za rok 1861; 3) pobieranie 
podatku od mlcwajw równej objętości, w miejsce dotychczasowego po­
datku, różniącego się przy gatunkach zboża i mąki; 4) koszta na ry­
ciny do programu szkoły realnej; 5) reparacya mostu chwaliszewskiego; 
6) wybrukowanie pewnej części ulicy Wilhelmowskićj; 7) urządzenie 
budki do sprzedawania wody mineralnej przy bramie Wrocławskićj; 
8) ustąpienie posiedzicielowi sąsiedniemu pewnej części zarzuconego 
stawu przy młynie Raboowa; 9) obór sędziów pojednawczych etc.; 10) 
sprawy osobiste.

—■ Po s. Z tg. pisze,.że dnia 17 lipca naczelny prokurator przy ka- 
mergerichcie p. Adlung powrócił do Berlina, gdzie stale pobawi dla 
różnych spraw bieżących i wyjazdu za urlopem prokuratora Drenk- 
manna. Zastępca naczelnego prokuratora, pomocnik dr. Mittelstaedt 
został w Poznaniu, tak, że naczelna prokuratorya o ile działa przy 
badaniach przedwstępnych toczących się przed sądem stanu, jest re­
prezentowaną w komisyi śledczej dla spraw stanu w Poznaniu. Za­
pewne jeszcze w tym miesiącu przeniesie się komisya ta do Berlina, 
ltadzca kamergerichtu pan Kruger, który był wyjechał do Wrześni, 
już wrócił do Poznania.

— Do Pos. Ztg. piszą, iż tych dni w Chytrowie, w Śremskiem, 
odbył się pogrzeb siodlarza tamecznego, który kilka razy walczył 
w szeregach powstańczych i odniósł ciężkie rany. Obywatele polscy 
z okolicy przybyli na pogrzeb i osobne żałobne za jego duszę odbyło 
się nabożeństwo.

— Dnia 17 lipca pochowano w Wszemborzu po uroczystem nabo­
żeństwie żałob nem zwłoki poległych pod wsią Wielkie Cieśle, Teofila 
Stajrowicza i Pawła Żurka.

Nowemiasto, 19 lipca. Z uwięzionych w powiecie naszym o czyn­
ności przygotowawese do zbrodni stanu, wypuszczono pana Ludwika 
Sczanieckiego i pannę Wandę Lakińską, pierwszego z fortecy poznań­
skiej po 11 a drugą z więzienia pieszewskiego po 5 i pół tygod­
niach.

Z Krotoszyńskiego, 19 lipca piszą do Pos. Ztg: „Gdy właści­
ciel dóbr pan Graeve z Borku w zeszłym tygodniu wyjechał na wy­
stawę do Hamburga, pizybyła do jego pałacu komisya sądowa z Kro­
toszyna, szukając podejrzanych pism. Powód do tego miała dać de- 
nuncyacya podana przez pewnego urzędnika, którego pan Graeve 
krótko przed tern był odprawił. Urzędnik sądowy, który napróżno 
wszystkie zamknięcia pałacowe przeszukał, już zamyślał się oddalić, 
kazał pani Graeve otworzyć jeszcze jednę szafkę i znalazł w ukrytój 
szufladce pismo tak szukane. Powiadają, że to było pismo hr. Dzia- 
łyńskiego. Prócz tego słuchano świadków pod przysięgą.“ Korespon­
dent mniema, że nie korzystne dla pana Graevego były te zeznania, 
a zarazem dodąje, że pan Graeve nie wyjechał za granicę, ale już 
wraca do domu.

O himburgskiej wystawie rólniczej piszą do Ostsee Zeitung. 
Ze wszystkich gałęzi wystawy najliczniejszy jest dział baranów i ma- 
ciór, dotąd bowiem dostawiono 2000 sztuk. Na czele ich stoi znany 
i szlachetny merynos, który w najbliższem otoczeniu Hamburga, Me- 
klenburg wyjąwszy, mało co jest znany. Ceny najwyborniejszej jego 
wełny nie są już w porównaniu do innych mnińj cienkich gatunków 
tak korzystne, jak dawniój i ztąd to mianowicie zwrócono uwagę na 
negrety czyli infantendo, które krom cienkiej i ciężkiej wełny znaczną 
też wagą korpusu się odznacxają, podczas gdy delikatniejszy gatunek owiec 
elektoralnych coraz bardziój im ustępuje. Rzeczony inwentarz podzielono 
więc słusznie na 3 oddziały, tj. na owce cienkowełniste, sutowełniste i cie­
liste, chociaż jak się zdaje, podział ten z powodu poczynionych do wy­
stawy zameldowań dotąd ściśle niemógł być uskuteczniony. Przesłane z 
cesarsko-francuskiej owczarni zarodowej w Ramboullet, egzemplarze od­
znaczające się okazałym wzrostem i długą cienką wełną, zaczynają mnićj 
więcej być ideałem, do którego wszystkie dotychczasowe starania około 
merynosów dążą. Rzadki pięknością i cieukością wełny odznaczają 
się także egzemplarze hr. Zichy-Ferrari z Sarndorf w wyższych Wę­
grzech, a z południowej Anglii pana Dorrien Ashdean z Sussex. Z me­
rynosów zamorskich znajdują się na rzeczonej wystawie egzemplarze 
pana Campbella z Vermont Szlachetny ten i czystej krwi gatunek 
odznacza się wielką wagą wełny, siłą cielesną i obojętnością na zmiany 
powietrza i dobrej paszy, z których to powodów według zdania pana 
Campbell byłoby hodowanie ich w Europie dla rolników korzystne. 
Cena tychże vermontow wynosi 20 -100 gwineów za sztukę. Old Gri­
mes, najwyborniejszy jego liaran, oszacowany na 1000 gwineów, wyda­
wał dotąd zawsze przeszło 20 funtów wełny, a tegoroczne jego runo 
sprzedano za 16 tal. Pomiędzy wielu gatunkami tego inwentarza, po- 
części także rogatego, widzimy maciorkę z swemi 5 jagniętami jedno­
razowego okocenia.
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, dozór nad moją osobą nie policyantom i trębaczom, ale samym tylko
' żandarmom powierzonym został, nie należę bowiem ani do złodziei, ani
i do rzędu niewiast, którym wzbroniono po capstrzyku chodzić. Zostaję
i z należącym mu szacunkiem. Kamionki Małe, 7 lipca 1863. J. Cheł.

micki.

— We lwowskiśj Gar. Nar. znajdujemy następujący List otwarty 
do pana Karóla Wolfarta, przełożonego obwodu kołomyjskiego. Wiel­
możny panie! Mieszkając prawie na przedmieściu Kołomyi i będąc 
jak wiadomo kaleką bez nogi, a jako taki nie mając żadnego możli- 
wego podobieństwa do ludzi ofiarujących krew swoję przeciw Mosk­

wie. Mimo tego prawie codziennie jadąc wieczorną porą do Kołomyi 
do domu, zostaję po kilka razy przez policyantów, nocnych trębaczy 
i żandarmów zatrzymywanym. Jeżeli zasady konstytucyjne, bez ta­
kiego codziennego zatrzymywania mię na drodze, a które zresztą szko- 
dliwóm mi nie jest, obejść się nie mogą; prosiłbym pokornie, ażeby ten

Dziś rano zmarł w Strzelnie Antoni 
Ignacy Plewiński z ran otrzymanych w 
bitwie z Moskalami. Jutro wieczorem 
eksportacya a w czwartek o 9 rano bę­
dzie pogrzeb.

Strzelno, 21 lipca 1863. [2203]

Obwieszczenie.
Poddasze, wychodzące na północny szczyt 

budynku kamelaryjnój stajni, znajdującój się 
przy ulicy nad wałami, wydzierżawione zosta­
nie na czas od 1 października r. b. do 1 paź­
dziernika r. 1866 najwięcój ofiarującemu.

Do tego wyznaczyliśmy termin na dzień 
30 m. b. przed południem o godzinie 11 na ra­
tuszu przed panem PI ich tą, sekretarzem 
miasta.

Warunki przejrzane być mogą w naszćj re- 
gistraturze.

Poznań, dnia 7 lipca 1863.
Magistrat. [2197]

Syn mój Stanisław Wiśniewski opuścił na 
początku lutego szkoły, i przeszedł po powsta­
nia. Tycli, coby mi pewną wiadomość dać mo­
gli gdzie zginął, lub co się z nim stało, upra­
szam uprzejmie, aby mi donieść raczyli do Go- 
rzewa pod Ryczywołem.

|2199] Wiśniewski, rządzca.

Biuro informacyjne i komisowe K. Koliń­
skiego w Poznaniu, ul. Wodna No. 25, wskaże 
kilka posad dla guwernantek wysoko wykształ­
conych i muzykalnych, dla bon Francuzek i gu­
wernerów, tutaj w Księstwie. Do Królestwa 
Polskiego zaś kilku gorzelników, stelmacha, 
cieślę, ceglarza i służbę dworską, nieranićj kil­
kaset parobków Polaków, zdatnych do kos w 
czasie żniw poszukuje się, w czćm pomocy tu­
tejszych obywateli upraszam, którzy by tako­
wych ustąpić mogli. Chłopaka do posyłek do 
handlu w Gnieźnie, u Polaka, poszukuje także.

[2198]

Plac Wilhelmowski 12
jest od św. Michała r. b. do wynajęcia większa 
lub tćż mniejsza połowa pierwszego piętra 
wraz z przyległościami połączyć się dającemi, 
za 600 i względnie 500 tal. rocznćj dzierżawy.

[2163]

U podpisanego zaw-«
__ _ sze nabyć można:
trąbków i rogów sygnałowych, 
tudzież wszelkich innych dętycli narzę­
dzi muzycznych. Nadto podejmuję re- 
paracyą każdego rodzaju rzeczonych narzędzi 
po cenach jak najtańszych.

Jan Kreisel,
fabrykant narzędzi muzycznych,

[2172] ul. Wilhelmowska 24.
____________________________________________«

Nasienie rzepy ścierniskowej
po 6 sgr. funt poleca
[1824] A. Wiessing w Lesznie.

Do nabycia u autora w Paradyżu pod Jor­
danem: [2131]

Dzieje St.iN. Przymierza
przez

Bis. J. Bioehlera.
Ceua egz. opr. 1 złp., na 30 egz. gratis 3 egz.

KAŁAMARZ fflH

układany przez Majstra

Przyjaciela Łndn,
rozszedł się w bieżącym roku w 19,000 
egzemplarzy. Na rok przyszły drukuje się
w 15,000.

Liczby świadczą, że to najrozpowszech- 
nieńsza książka; we dworze, warsztacie i 
chacie wiejskićj znaleźć ją gęsto; przynaj- 
mnićj przez cały rok jest w codziennćm 
używaniu. Ogłoszenia w tym 
kalendarzu znajdują roz­
powszechnienie tak wiel­
kie, jak na żadnej innej 
drodze, a przez całoroczne 
branie kalendarza każdo- 
dziennie do ręku koniecz­
nie oku i pamięci się wra­
żają.

Przemysłowcom nastręcza się tu spo­
sobność, jakićj drugićj nie masz u nas, do 
zawiadomienia publiczności o swych skła­
dach, wyborach i zakładach.

Ogłoszenia do tego kalen­
darza na rok 1SO4 przyj­
muje księgarnia Jozefa 
Żółkowskiego w Cheł­
mnie po 5 sgr. za wiersz petytowy 
lub tyleż miejsca, dodaje gratis używane 
winiety, a oryginalne za zwrot kosztów. 
Listy franko. Czas do połowy września rb.

Koszta obliczą i ściągną się przez za­
kład pocztowy przy wydaniu.

Ajentury Nadwiślanina do przyjmowa­
nia inseratów zechcą łaskawie i tu pośre­
dniczyć. [2200]

Zawiadomiam szanownych mych odbiorców 
uprzejmie, iż profesyą moją poprzestałem, 
takową zleciłem zupełnie miary i wszystkie 
numera obuwia panu Michałowi Klein, przy 
ulicy Wilhelmowskićj Nr. 9. także pozostałe 
stalonki punktualnie i z zadowolnieniem sta­
rać się będzie wykonać z nadesłaniem tako­
wych.

Poznań, 14 lipca 1863.
[2155] L. Włościborski.

Sole melasowe do kąpieli
z Kreuznach, Koesen, Rehme, Wittekind, sól 
solankową z Kołobrzegu, sól morską, także 
extrakt z iglic świerkowych mydło siarkowe 
do kąpieli akwisgrańskich sztucznych poleca

,1. Jagielski.
[1576] Apteka pod białym orłem, Rynek 41.

H. Fontowicz,
BO ul. Wilhelmowska BO.

poleca szanownćj publiczności swój skład im­
port. cygar liawańskieh, tytuniu 
tureckiego, papierosów, oraz 
wszelkiego rodzaju cygarniczek w wy­
borowych gatunkach i umiarkowanćj cenie, 
ofiarując skorą i rzetelną usługę. [2201]

Wody mineralne naturalne
tegoroczne: Adelheidsquelle, Bilińską, Karls- 
badzką, Mühl i Schloss, Eger Franz i Salz, 
Ems Kessel i Kraenchen, Jodsodawasser, Iwo- 
nieką, Kissingen Rakoczy, Lippspring,,Marien- 
badzką Kreuz, Pyrmont, Salzbruńską, Selter- 
ską, Soden, Spaa, Weilbach, Wildungen, Vichy 
i wody gorzkie z Friedrichshall, Pullna i Said­
schütz, poleca

[1404] Apteka pod białym
J. Jagielski,
pod białym Orłem w R;

Restitutions-Fluid
(Płyn uzdrawiający)

wynaleziony przez weterynarza hydropatę Ka­
rola Simona, w Hirschstetten pod Wiedniem, 
opatrzony nastópującemi winietami i własno­
ręcznym podpisem, jest jedynie tylko prawdzi­
wy, wszystkie inue fabrykaty pod równą na­
zwą są tylko naśladowaniem, za których sku­
teczność wynalazca nie ręczy.

Ten płyn uzdrawiający leczy niechybnie 
szybko: barku spieczenie, chromość nóg za­
dnich, wywichnięcie krzyża, ochwat, reuma­
tyzm, zapalenie kopyt, wytężenie ścięgaczy, 
zwichnięcia, wywichnięcie pęciny, korony i 
przegubu itp. i utrzymuje konie, jako tćż inne 
zwierzęta domowe, aż do najpóznićjszych lat 
przy siłach i chroni je od zesztywnienia.

Nabyć go można za pośrednictwem pana 
M. JT. Kamieńskiego. handel płó­
cien w Bazarze w Poznaniu. Cena całćj paki 
(do utworzenia 48 kwart płynu) 11 tal.; */2 
paki (do 24 kw.) 5% tal.; '/, paki (do 16 kw,) 
4 tal. wraz z przepisem użycia. [1996]

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 21 lip/a.

BAZAR. Wł. dóbr Sikorski z Krostkowa, hr. 
Sokolnicki z Laskowa, hr Potulicki z W. Jeziór 
i inspektor Szeremowicz z Królestwa.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Ostrowski z Gół. 
towa, Stablewski z Kowalewa, pani Koczorowski 
z Piotrkowic i paui Długołęska z Turwi.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Daleszyński z żona 
z Damasławka, Rychłowski z Węgorzewa, Kotarski 
z Komat, kupiec Radkiewicz ze Śmigla i sędzia L, 
Osten z Gniezna.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupcy Levy i Kaise, 
z Wrocławia, Kupfeldt z Frankfurtu n. M., Dick- 
mann ze Szczecina, Herrmann z Raciborza, Wio. 
sel z Schneeberga, Roeder i panna ¡Schenk z Ber­
lina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Asesor Limanu 
z Opola, i akademik Zimmermann, kupiec Tri- 
nius i kapitalista Claussen z Rostocku, fabrykant 
Rother z Berlina, wł. dóbr Miłkowski z Macewa, 
amtmann Bluedorn z Oadebuscba, leśniczy Kuehne 
z Skwierzyny i kap. Sasse z Brandenburga.

Wiadomości handlowe. 
Stowanysienie kupieckie w Poznania.

Dnia 21 lipca
Zyto nalip. i lip.-sierp. 407„ sier.-wrz. 41'/, wrz. 

paź. ¡42, puź.-list. 41*/„ list.-grudz. 41 taj. p), 
Okowita: na lip. 1 sier. 15’/,, wrz. 15’/,., 

ynku 41. ijaid- 157i,, 14‘4, «rudz 157. tak pi
Berlin, 20 lipca.

------------- Pszenica: 26 wafli w miejsc, ■ CO 73 tal. płM
wedle jakości. Zyto- 80—81 fn, 47’/,, zaw. 16,000 
cent, na lip. i lip.-sier. 48—47*,, sier.-wrz 48’/, 
—48, wrz.-paź. 49— 48%, paź.-list 48’/,—’/„ list.-gr. 
48'/,—48, naodst. wios. 48—47’/,tal. pł. Jęczmień: 
1750 fnt., wielki w miejscu 33—39 tal. pł. Owies: 
1200 funt., w miejscu 24—26'/,, na lip. 257,- 
7„ lip.-sier. 25'/,—' „ sier.-wrz. 25•/„ wrz.-paź. 25’/,, 
paź.-list. i list.-grudz. 25, na odst.wios. 257,—'|, 
ta! pł. Groch do gotowania 43—50 tal.pl Rzep: 
1800 fnt. 94*/, tal. pł. Rzepak: 94 tal. pł. Ołćj 
rzepiowy: 1800 funt, bez beczki w miejscu 13’/,, 
żąd., na lip. 13'/,—'/„ lip.-sierp. 13'/,—’/„, sier.- 
wrz. 13'/,, wrz. paź. 13’/,,—*/,,, paź.-list. i lis.-gr, 

’ ........................ 13%-%,,%, luty.-marz

7«
g»

13'/»—grud.-st. 13’ „
kw.-maj 13’/,—tal. pi Olój lniany: w miej 
scu bez beczki 16’,„ na lip. 15”/,, tal. pł. Oko­
wita: 8000°/,, TraL w miejscu bez beczki 16’/,,— 
‘ ni wyp. 150,000 kw., na lip. i lip. sier 16’/,,- 

sier.-wrz. 16’/,,—’/„—’/„ wrz.-paź. 16’/,,- 
—paź.-list. 16’/,,—'/,„ list.-giudz. 16*|e—•/, 
st. 16’/,,—kw.-maj 16',—•/,, taL pł. 

Wrocław, 20 sipca.
Z powodu brakujących dziś wiadomości handlo­

wych z Wrocławia, me umieszcza się ceu tamtej­
szych.

Szczecin, 20 lipca.
Na giełdzie. Pszenica: 85 fnt. żółta w miej­

scu 69’,,—7O’/„ na lip.-sier 71’/,, wrz.-paź. 72%, 
na odst.wios. 71—7« tal. pł. Zyto: 2000 fnt, w miej­
scu 46'/,—47’/,, na lip.-sier. 47'/,, sier.wrz. 47’/,, wrz.- 
paź. 48’, - ’/„ paź.-list. 48%—’/„ na odstawę 
wios. 47%—48 tal. pł. Jęczmień: 70 fnt. szląski 
38 tal. pł. Owies: 50 fnt. w miejscu 26, 47—50
fnt. na odst. wiosenną 25’/, tal. pł. Rzep zimowy: 
25 szefli 92—94 tal. pł. Rzepak: 25 szefli w miej­
scu 90—93,1800 fnt. polskich oclonych 91, na sier.wn 
pom. 92'/,, wrz.-paź. polski 94 tal. pł. Olój rzepio- 
wy: w miejscu 13%, wrz.-paź. 13’/,—'/„ kw.-maj 
137« tal. pł. Okowita w miejscu bez beczki IG. 
na lip. 16, lip.-sier. i sier.-wrz. 15',—”/„, wre., pał 
16*/,,—’/„ paź.-list. 15’/, pł.. na odstawę wios. 16'/, 
talpł. Olój lnian;y:w miejscu z beczką 15% żąd,, 
wrz.-paź. 14% tal. pł.

Bydgoszcz 20 lipca.
Pszenica 125—128 fint, wagi hol., (Sl lat 

25 łót.—83 fn. 24 łót. wagi celnćj) 58—60 tal., 128 
—130 fint. 60-62 tal., 130—134 fn. 62—65 tal. 
Żyto: 120—125 fnt, (78 fnt 17 łót.—81 fnt. 25 łót. 
40—42 tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 21 
—28 tal. Owies: 27 sgr. za szefel. Groch do 
gotowania 34—38, na paszę 32—86 tal. Rzep: 
82—86 tal. pł. Rzepak : 80—84 tal pł. Okowita 
8000% TralL 16 tal. pł.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 20 lipca.

Papiery pruskie. %
M-

dano.
pła­

cono.

Polak, obligi skarb..

Pożycz, dobrow............
— rząd. 1859..............
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856..........
— prem. 1855..........

Obligi dług, skarb....
— Marchii...............

Listy zast. March....
— Prus Wsch........

— Pomor..

W. Ks. Pozn..

— Szląskie.,
— gwar. B......
— Prus Zach..

(nowel
(nowe)

4%
5
4%
i?;

3%
3%
3%
4
3%
4
4
3%
4
3’/,
3%
3’/,
4
4

130

103’/,

97%

Cert. A. 300 zł..
— B. 200 zł..

Lis. z. n. w R. S. 
Ob. cztk. 500 zł.. 
Pieniądze.

— rent. March....
— Pomor....................... 4
— W. Ks. Pozn......... 4
— Pr. Ws. i Zach.. . . j 4
— Nadreńskie............ j 4
— Saskie........................ 4
— Szląskie.................. i 4

Papiery zagraniczne. !
Austr. metali................... 5
— Poż. naród............. 5
— Obligi 250 fi..........  5

Rosy. 5 poży. StiegL... 4
— 6 —    5

Rosy. poż. angieL....... . 5

87

95%
92%

101%
106%l|Frydrychsdory.
98'/,[Lujdory............

101’/, Złota, funt cel.
101%l

907J 
90 ]
91%'
88%‘
91’/J

101 i Akcje koki żelaznych.
— Berlin-Anhalt.
97%'{Berłin-Hamb................
— : Beri.-Poczd.-Magd.......
95%! Beri.-Szczecin...............
— ijWrocl-Freib................
87% — najnow..............
97'/, Brzeg-Niskie................
99% Koźlo-Bogumin............
99%1 — pierwot..............
97%!............ ........................
93% Dolno-Szl.-March........
98% Dolno-Szl. kol pob....
997,1 pierwot..............

100'/, Półn. Fryd.-Wilh..........
Górno-Szl. A. i C........

68%) — Litt. B...............
73% Opol-Tarnowic.............
— Starogr.-Pozn...............
90% -------------
— / Akcye bauk. I kredyt.

Beri. Stów, kas............

Srebra — dito.
Saskie biL kas..............
Niem. banku................

— płat, w Lipsku
Austr. bank............... ...
Polskie bil bank......i.
Diak. bank, od weksli

pła- A-
% dano. cono. 7. dano.

4 807, — Beri. Tow. hand........... 4 1077,
5 — 917, Gdański bank. pryw.... 4 —
— 237, Dysk. Udział kom........ 4 —
4 — 907, Gota bank, pryw.......... 4 —
4 __ 90'/, Hanow. dito................... 4 —

Królew. dito................... 4 101’-,
_ 113’,, Lipsk. Stów, kred........ 4 —
— 1097, Magd. bank, pryw........ 4
— — 458’/, Pomor. bank rycer....... 4 —
— — 29 Pozn. bank, prow.......... 4
__ — 997, Prusk. udz. bank.......... 4% —
— — Szląsk. Stów, bank....... 4
— — 997.
— — 897« Akcje przemysłowe.
— — 927, Beri. fab. kol. żel........ 5
__ 4% Minerwy Szląskiej........ 5 32

Concordia........................ 4
Magd, assek. ogn.......... 4 —

4 — 152%
4 — 123 Obligacje z prawem
4 — 192 plerwszeńslwa.
4 _ 1357, Berl.-Anhalt................... 4 100
4 1367, 47, 1007,
4 Berl.-Hamb..................... 47,
4 957, — IL Em................... 47, —
4 — 66 Berl.-Pocz.-Mag. A....... 4 98

47, 947, _ — Litt C................... 47, 967,
5 99 — Litt D.................. 47, /
4 977« Berl.-Szczecin................ 47,

/j-

4 67 7, — 11. Em................... 4 —
5 Koźlo-Bogumin.............. 4
4 647« — III. Em................. 47, _

37, _ 160%' Dolno-Szl.-March..........
37, _ 142 — konwen.................. 4 97',
4 — 66 — — 1T1 ser........... 4

3% 106% — — IV ser........... 47, _
Półn.-Fryd-Wilh........... 4 _
Górn.-Szl. Litt A......... 4 —

4 117% — 1 — Litt B............... 3% -

pła­
cono.

102
100%
92%

100

84%
92
95
96

126
102%

104%

340

100

101
96 
92 
97% 
97%,

97
101%

87%
Redaktor odpowiedzialny w zjistępstwie Hlerenlm Feldumwwskl w Poznaniu -.. Nakładem

%
za- pi»- 

dano. cono.

4
3%
‘h

98
84%,

loi’/.
957,

0CŁAWIU,

— Lit. D.............
— Lit E.............
— Lit F............

Starogr.-Pozn..........
- H. Em............
KURS GIEŁDY W

dnia 18 lipca. 
Papiery 1 pieniądze.

Dukaty...........................
Frydrychsdory...............
Lmdory..........................
Polskie bil. bank...........
Aust. banknoty.............
Nowa Waluta Aust.... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list zastaw.

- nowe.............. ..
- nowe.................
- Listy Rent....

Szląskie list Zast...
- nowe Lit A,...
- nowe........ ........
- Lit. B..........
- Lit. C........ ./..
- Listy Rent.......
- Oblig. prow....

Polskie Listy Zast...
- nowe Emis......
- Obi. skarb.........
obi cząstk. k 500 zł.

Austr. pożyczk. naród.
Minerwy akcye..............
Szląski bank..................

— tow. assek. ogn.
Akcye Szlązk. kolei żel.

Freiburg....................... ..
— now. Emis............
— obi. z praw, pierw.

95’/,

4

7-
4
4

37.
4
4
4
4
4

7-
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

47.

110’/,
927,

90%

96
102
102

102

91%,

74%
33

138%

98’/,

100%,

98%,

Górno Szl. Lit. A. i C.
— LitB........................
— obi z pr. pierw.....
— ....................Lit D
— ........... . Lit. E

OpoL Tam....................
Koźlo-Bogumin..............

- obL z pr. pierw.
Listy zast. gal. nowe

z kup. w. austr..........
Listy zast. gal. stare z 

kup. w mon. kr.
KURS STÓW. KUP.

dnia 21
Pozn. List, Zastaw.......

- nowe........ ...............
- nowe........... ■............

Pozn. list. Rent............
— akc. bank. prow...
— obi. prow................
— obligacye pow.......
— obi. mel. Obry.......
— obligi pow...............
— obi. miejskU. Em.

Prusk. obi. skar...........
poży. skarb............

— dóbr, poży..............
— poż. skarb..............

c, kinkami Ludwika Merzbaeha w Poznamn.

ią- pł»-
7o dano. cono.

á)oż. z prem...
st. Zast.........

Zach. Prusk...........
Polskie...................
Oórno-szl. akc. kol. żel..

obL z pr. pierw. E. 
Star-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty..........
Zagraniczne banknoty.

3%
47,

4
3%
37,
4
4

47,

162’/,
1457,
98’/,

84’*,,
67
67’/«

W POZNANIU, 
lipca.

4 104
37, —

4 98
4 98
—
5 —
5 —
5

47, 98’/,
4 98

3%
4 —

47, —
—

3% _
37, —
3% —
4 —
— —

—
— —

—
92'/.
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